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U mka RAFA i 


Pilsudski 


antem armii T 


Zajęcie Minska. 


ską pierwszy statek z Płocka. — 
Z Warszawy do Płocka wyprawio 


przekracza 200 miljonów marek. Na placu 
Prócz tego w Częstochowie P.O.W./formował się 


Schwarzenberza u- 


wa. Od pierwszych pocisków pa- 
kilwadziesiacioty 


ny został statek m żołnierzami 
polskimi dla zasilenia załóg pol- 
skich w miastach nad Wisłą. 


Zajęcie Mińska. 


Warszawa, 16 listopada. 
Dzisiejszy „Robotnik* donosi: 
Do Warszawy nadeszła wiadomość, 
że czerwona gwardja, złożona z 
żołnierzy polaków byłej armji ro- 
syjskiej, obsadziła Mińsk Litewski. 


Bieg wypadków 


w Częstochowie. 
Częstochowa, 16 listop. 
Zniesienie okupacji rozpoczęło 


Rząd lubelski oddaje armję 
swą Piłsudskiemu. 


Warszawa, 16 listop. 


Dzienniki ogłaszają: 

Rada ministrów tymczaso- 
wego rządu w Lublinie powzię- 
ła następującą uchwałę: 

W myśl naszego manifestu 
z dnia 7 listopada r. b. ad- 
dajemy pod komendę 
Józefa Piłsudskiego za” 
przysiężoną nam polską 
siłę zbrojna, nad którą do- 
tychczas sprawował naczelną 
komendę jego zastępca, gene- 
rał Rydz=Smigły. 


Przed utworzeniem gali netu 


Warszawa, 16 listopada, 


Wezoraj rano prezydent mini- 
strów Daszyński konferował z 
«przedstawicielami Judowców gali- 
eyjskich: Witosem i Tetmajerem, 

O godz. 1-ej po poł., rozpo- 
częła się narada Witosa i Tetma 
pan z delegatami poznańskimi, 

elegaci poznańscy złożyli wizytę 
kom. Piłsudskiemu, u którego za 
bawili godzinę. 

Po poł, konferowali delegaci 
poznańscy z prezydentem mini- 
strów Daszyńskim. Konferencja 
ta przeciągnęła się do późnej 
nocy, 


Strzały do koszar 
w Warszawie, 


Warszawa, 16 listopada. 


Nocy wczorajszej, około godz. 
8-ej, padło kilka strzałów rewol- 
werowych z ogrodu Krasińskich 
do okien na tyły koszar Wojsk 
Polskich, w gmachu intendentury 
na Nalewkach. Ogród otoczono, 
lecz nie znaleziono nikogo podej- 
rzanego. 

Na ulicy aresztowano kilku 
żydów, nie mających paszportów, 


W Deklinie. 
Warszawa, 16 listopada. 
Z Dęblina donoszą: 
Rozbrojenie przebywającej tu 
załogi niemieckiej i austrjackiej, 
odbyło się spokojnie. 
atomiast w Brokach, odleg- 
łych od Dęblina o 18 wiorst przy- 
szło między niemcami a polakami 
do starcia, przyczem zginął jeden 


legjonista. 
Na Wiśle. 


Warszawa, 16 listopada. 


Dnia 12 b. m. wieczorem przy- 
był do Warszawy pod flagą pol- 


wojenny zawiadomił 
Jastrzębskiego, że wojska okupa- 
cyjne ustąpią z miasta najdalej 
za dwa dni, prosił przytem o za 
chowanie spokoju i ostrzegał przed 
usiłowaniem rozbrajania żołnierzy 
niemieckich, 

Tegoż dnia o godz. 2 po pok., 
naczelnik stacji kolejowej zawia- 
domił dowództwo polskie, że go- 
tów jest oddać stację natychmiast. 
Wysłano wobec tego niezwłocznie 
oddział straży obywatelskiej, który 
zajął dworzec. Jednocześnie na 
czelnik poczty przekazał wszyst- 
„ie akta p. Kuśmierskiemu. O g. 
8 po poł. dowództwo P.O. W. za- 
wiadomione zostało, że dyrektor 
polskiej krajowej kasy pożyczko 
wej zapytuje, czy ma pozostać na 
stanowisku wraz z pierwszym pro- 
kurentem niemcem, czy też ma 
złożyć urząd w ręce władz pol- 
skich. Zarząd kasy krajowej po- 
wierzono polakowi p. Austenowi. 
Depozyty i gotówka stanowią su- 
mę przeszło 4 miljonów marek 
Około godz. 7-ej oddział P, O. W. 
zajął gmach gubernatora, gdzie 
rozbrojono około 50 żołnierzy nie 
mieckieh, ka 

'legoż wieczora wyjechał z mia 
sta naczelnik powiatu von Possa 
dowsky, Około godz. 7 i pół wie- 
czorem rozległy się pierwsze 
Btrzały: to żołnierze niemieccy 
strzelali do tłumu, który zgroma- 
dził się wokoła kantyny niemiec- 
kiej. Rezultatem strzelaniny było 
poranienie kilkónastu osób. 

Późnym wieczorem załoga nie- 
miecka poczęla opuszczać koszary, 
udając się w stronę Herbów pru- 
skich. Strzelanina x przerwami 
trwała przez całą noc. Zabito 
uczula szkoły polskiej 18-letniego 
Włodzimierza Zagórskiego, a ra 
niono 5 osób. 

Wojska niemieckie zaciekle 
broniły dostępu do magazynów 
i składów w malarni i na Czę- 
stochowiance, w której nagroma- 
dzone były wielkie zapasy żyw- 
ności i amunicji, Wartość maja- 
zynów j składów, które przes”%łvy 
do rąk rządu rebubiiki 


się w' poniedziałek. Gubernator 
pmkownika 


polskie! 


i straż obywątelska zdobyły 280|sięczny pochód, który ruszył przez 
samochodów, Nazajutrz rozbrojono į Ringstrasse w strone parlamentu. 


około 150 żyłnierzy niemieckich. 
których pod eskortą odprowadza 
no na dworzęe kolejowy. Tegoż 
dnia wszystkie urzędy rządowe 
przeszły do rąk polskich. 

W mieście spokój. 


Czę tochowa, 16 listop. 


Przez nieumiejetne obchodze 
nie się z karabinem zabity został 
uczeń Karol! Szpryngler. 

Wczoraj odbył się pogrzeb 
obudwóch Wi którzy stracili 
życie w czasie przewrotu. Pogrzeb 
zamienił się potężną manifestację 
narodową. 

Zniesienie okupacji zaznaczyło 
sią gwałtownym spadkiem cen 
artykułów pierwszej potrzeby, 


Częstochowa, 16 listop. 


We wtorek przybył rotmistrz 
Ladwikowski, delegat rządu lubel- 
skiego, z 5 bataljonami piechoty. 
Między rotmistrzem I. i połkow- 
nikiem  Jastrzębskiem wynikły 
tarcia, zakończone porozumieniem. 
Pan Malski, komendant P. O, W. 
żądał natychmiastowego rozwią- 
zania rady miejskiej i ogłoszenia 
nowych wyborów. Skutkiem tego 
pojawiły się ogłoszenia nadbur- 
mistrza Handtkiego, wzywając 
wszystkie instytucje i patje po 
lityczne do delegowania po 2-ch 
mężów zaufania, w celu dokonania 
wyborów do tymezasowej rady 
miejskiej, Wobee jednak rozpo- 
rządzenia p. Ustyanowskiego od- 
nośnie rad miejskich w Polsce 
rada miejska zatrzymuje nadal 
swe mandaty, 


Nieudany zamach czerwsnej 
gwardji w Wiedniu. 


Jednomyślne proklamowanie 
w Wiedniu republiki i przyłącze- 
nia się do Niemiec. 


Czerwona gwardja przypuściła 
w dniu 18 listopada szturm do 
parlamentu. Zamach miał na ce- 
lu przyaresztowanie Rady stanu i 
ujęcie rządu we własne rece. 
Silne oddziały gwardji ludowej 
udaremniły zamach; po kilkuna- 
stominutowej  bezładnej walce, 
której ofiarą padło 2 dziennika- 
rzy, gwardja ludowa  ooczyściła 
plac przed parlamentem. Koali. 
cyjna rada stanu wczoraj jeszcze 
ocalała, 
Zgromadzenie narodowe miało 
wczoraj przyjąć ustawę, obwiesz- 
czającą Austrję niezawisłą repu- 
bliką, która się przyłącza do re- 
publiki wszechniemieckiej. Z oka- 
zji zgromadzenia narodowego za- 
rządzono wczoraj strejk veneral- 
ny dla uczczenia wezorajszego 


Około godz. 4-ej Zgromadzenie 
narodowe przyjęło ustawę, zapro 
wadzającą republikę i przyłącze- 
nie do Niemiec, 

Obrady przerwano i Rada sła 
nu, z trzema prezydentami na 
czele zjawiła się na stopniach 
przed główną bramą parlamentu. 
Olbrzymi płac zalany był tłamem, 
liczącym kilkaset tysięcy osób. Z 
jednej strony sięgał on po teatr 
iworski, z drogiej po za muzea 
i zamek cesarski. 

Wśród morza głów odcinaly się 
tylko dwa szeregi gwardji ludo- 
wej, w rynsztunkn pełnym, bojo- 
wym, zwrócone ku parlamentowi. 

Prezydeut Rady stanu Dinghó- 
wer głosem silnym obwieścił u- 
chwałę powziętą, znajdującą po- 
klask, 


ale w części także wywołującą 
pomruk. 


Pochodził on oð grupy. która 
wprost przeł kolumnami portyku 
rozwinęła ogromną płachtę z na- 
pisem: „Niech żyje republika so 
cjalna!* Pomruk niezadowolenia 
wzrósł. edy kanclerz państwa, so: 
cjal. przywódca Renner, przystą- 
pił do odczytania proklamacji, u- 
ciwalonej przed chwilą na z*ro- 
malzeniu narodowem. W tej sa- 
mej chwili ukazują się u doln o- 
bu masztów sztandarowych cho 
rągwie o barwach cezerwono-biało 
czerwonej, symbol nowego pań- 
stwa demokratycznego, republiki 
austro niemieckiej. Ale na ten 
widok rozlega się z ust tysiąca 
pogardliwe: „pfe*. 


Sztandary zostały nagle zerwane. 


W górze u portyku wśród człon- 
ków Rady stanu konsternacja... 
Kanclerz Renner podejmuje 
znów czytanie proklamacji, ale 
na masztach dźwirają się powoli 
czerwone sztandary. Po zerwa- 
nin z płachty trójkolorowej środ- 
kowej części białej, nie szczędzo- 
no wśród gwara hacznych poklas 
ków znakowi rewolucji bezkom- 
promisowej. Moment kłopotliwy. 
ale teraz występuje Seitz i w prze- 
mówieniu swem tłumaczy koniecz- 
ność budowy Austrji niemieckiej, 


wspólnemi siłami robotników, 
chłopów i mieszczan. 


Gdy skończył, zdało się, że sy 
tnacja jest uratowana, Seitz za- 
prasza reśztę mówców do zabra- 
nia głosu i posłom daje znak, aby 
wrócili do sali obrad zgromaądze- 
nia narodowego. 

W orszaku posłów i dzienni- 
karzy zwracam się przez bramę 
do pariaiento, gdy navle ciężka 
brama wchodową zamyka się z 
trzaskiem i tuż slychać już szczęk 
szkła Uuczonego kolbami karabi 
nów, W ehwilę potem padają de 
wnętrza gmachu strzały karabino- 


dają dwaj ranni, jeden parlamen- 
tarny sprawozdawca „Nenes W. 
Taqobl.* Ludwik Bruegel, obecny 
szef prasowy Rady stanu. Pocisk 
neodził go w czoło nad okiem i 
utkwił w ezaszce. Prezydent Seitz 
rozkazuje posasić światła w przed- 
sionku i wielkiej hali parlamenta, 
a tymczasem z ulicy 


nadlatuje huk nowych strzałów, 


to gwardja ludowa, widząc zamach 
czerwonych gwardzistów rzuciła 
się na odsiecz. Szeregi, stojące 
po środku Ringstrasse, zasypują 
front i portyk parlamentu strzała» 
mi. Gęsta linja gwardzistów lu- 
dowych rzuca się do oczyszenia 
romfry. Na górze bramy przycho- 
dzi do zawieszenia broni i okazu- 
je się, że szturm przypuściła gar- 
stka czerwonej uwardji, Zapewnia 
ona, że strzelano do nich % gma- 
chu parlamentu i to spowodo- 
walo, że zrobili użytek ze swej 
broni, Czerwona gwardja obsa- 
dziła jednak wszystkie bramy par- 
lamentu. Gdyby się byla wdarła 
do parlamentu, krok ten byłby 
oddziałał na tlamy zgromadzo- 
nych. Po opanowaniu zgromadze- 
nia narodowego łatwo było ująć 
ster rządu. 


Zamach się jednak nie udał. 


Strzelanina karabinowa, której 
ofiarą padło kilkadziesiąt osób, 
wywolała naturalnie panikę wśród 
mas zaromadzonych przed parla- 
mentem. Tłum rzocił się do uciecz- 
ki W bram parlamentu stała 
wprawdzie jeszcze straż czerwona, 
ale szerokim kordonem gwardja 
ludowa zamknęła przystęp między 
Volksgartenemn, Lastenstrasse, Ba- 
benbergstrasse | uniwersytetem. 

W parlamencie rozpoczęły się 
układy między przywódcami czer 
wonej gwardji, a komendą gwar- 
dji ludowej i prezydentem  Sei- 
tzem, W Radzie stanu domagano 
się internowania czerwonej gwar- 
dji. Przywódcy socjalistyczni dą- 
żą jednak do porozumienia, aby 
represjami nie pogarszać sytuacji. 


Zamach na „N. Fr, Presse“. 


Równocześnie ze szturmem na 
parlament oddział czerwonej gwar: 
lji obsadził budynek przy Fichte- 
vasse, rdzie się mieści budynek 
„None Fr. Presse“.  Wydawnic- 
twu oświadczono, że organizacja 
komunistyczna wydawać będzie 
„Neue Fr., Presse* pod tytułem 
„Weckrof*—„Komunisstischer Or- 
gun“, Częścią polityczną pisma 
kierować będzie Steinhard, części 
inne mogą być prowadzone przez 
redaktorów dotychczasowych. 

Późnym wieczórem czerwona 
zwardja opróżnila dom „Nene Fr. 
Presse“ i wydsła nowe pismo u: 
lotne, w którem oświa cza, że 
chodzi jej tylko o pokazanie, iź 
robotnicy i żolnierze mogą prże- 
prowadzić swoją wolę. 


ż0olandja w przededniu 
przewrotu. 


Socjaliści domagają się republiki. 


W dniu 10 listopada w Utrech 
cie odbyło się zeromadzenie ho- 
Jenderskiej partji republikańskiej. 
Został wysłany telegram do pre- 
zydenta ministrów, aby ten wpły- 
nął na krójowę, aby w związku z 
wydarzeniami na świecie całym, 
wprowadzoną została niezwłocznie 
i w Holandji republikańska forma 
rządów, Odpisy tej depeszy zo- 
stały przesłane do prezydentów 
Francji, Szwajcarji i Stanów Zje- 
dnoczonych. 

Holenderska federacja socja- 
listów rewolucyjnych w związku z 
powyższą sytuacją międzynarodo- 
wą rozesłala do oddziałów swych 
cyrkularz, nawolujący do wzmożo 


nej agitacji republikańskiej, W 
tym celu zostały postanowione 


zgromadzenia publiczne i demon- 
stracje uliczne. Jednocześnie o- 
dezwy rozrzucane śród robotników 
wskazują, by przy wybuchu rewo- 
lucji dbano o to, aby przewrót 
ten do gruntn zmienił ustrój spo: 
łeczny, oddając ziemię i narzędzia 
pracy w rece komun robotniczych. 

Na dzień 18 i 17 listopada z0- 
stał zapowiedziany powszechny 
kongres robotniczy w Holandji, 
który ma uchwalić następujące 
żądania: 

1) Niezwłoczna demobilizacja 
z odpowiedniem odszkodowaniem 
dla zdemobilizowanych, aż do zna 
Jezievia przez nich pracy. 

2) Niezwłoczne wprowadzenie 
powszechnego prawa wyborczego 
dla kobiet, poczem mają nastąpić 
nowe wybory. 

8) Zniesienie pierwszej izby. 

4) Niezwłoczne wprowadzenie 
eśmiogodzinnego dnia pracy, dla 
górników zaś — sześciogodzin- 
nego, 

5) Wprowadzenie państwowej 
emerytury dla starców ponad 1. 60. 

6) Uznanie wszystkich żądań 
programu związku rezerwistów. 

7) Znaczne powiększenie pen- 
sji robotników 1 niższych urzęd- 
ników w instytucjach publicznych 
i na kolejach, 

8) Zniesienie prawa o strej- 
kach z r. 1908. 

9) Całkowita opieka nad po- 
zbawionymi pracy pod kierownic- 
twem organizacji państwowych. 

10) Wspólna aprowizacja kra- 
jo, uregulowanie produkcji i do- 
wozu, 

11) Wykonanie programu ber- 
neńskiego, żądającego zjednocze- 
nia demokracji i obejmującego 
dziedzinę prawodawstwa Społecz- 
nego. 


Węgrzy godzą się na oddanie 
Orawy i Spidi Polsce. 


W ostatnich dniach pojawiły 
się pogłoski, jakoby Węgrzy ob- 
sadzili wojskiem zajęte przez siły 
polskie obszary na Urawie i Spiżu. 

Pogłoski te nie są prawdziwe 
i ścisłe. 

Bo jak pisne onegdajszy kra- 
kowski „Kurjer codzienny“, do 
Suchej Góry, którą od tygodnia 
zajął z oddziałem p. Lgocki, przy 
jechał z Trsteny, w asystencj: 
5 żandarmów: starosta z majorem, 


komendantem tamtejszej straży 
granicy węgierskiej. 
Panowie ci zapytali w języku 


niemieckim por. Lgockiego, po co 
przybył na Orawę? Por. Lrocki 
odpowiedział, że zgodnie z rozka- 
zein, w myśl zasady stanowienia 
narodów o sobie, zajął polskie 
miejscowości na Orawie. 

Węgrzy pytali następnie, czy 
władze wojskowe polskie są zde- 
cydowane dać im na żądanie po- 
móc wojskową, na co por. Lvocki 
odpowiedział, że władze polskie 
na Orawie trzymają się zasady: 
„nie dopuszczać do interwencji 
żudnych władz obcych, ani nie da- 
dać im pomocy*. 

Po wymienienia wielu komple- 
mentów pod adresem Polaków, po 
oświadezemiu, że nie roszczą sobie 
pretensji do polskich miejscowo- 
ści na Orawie, opuścili Węgrzy 
wraz ze Swą asystencją Suchą Górę. 

Dvtychczas następujące gminy 
na Orawie uchwalily wśród nie- 
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opisanego entuziazmu przyłączenie 


się do Polski: Piekielnik, Jabłon- 
ka, Orawka, Podwilk, Zubrzyce 
górna i dolna, Sucha Góra, Har- 
kabuz, 

Naogół wszędzie, tak na Spiżn, 
jak i na Orawie, ludność cała 
z entnzjazmem przyjmuje myśl 
połączenia się z P.lską i czynnie 
współdziała, 

W dnin 8 listopada zajął tar 
tak w Jordaniu koło Frchnicy na 
Spiżu oddział potski. Dnia 7 li- 
stopala zjawił sie oddział werier 
ski i. powołując się na pisemny 
rozkaz swoich władz, żadał opnsz- 
szenia Lechnicy, grożąc użyciem 
siły. 

Komendant polski zalożył n 
żnnana w Starej wsi (Szepes- 
Ujfalm) aroczysty protest pisemny 
przeciw zaknsom pogwałcenia praw 
polskiego narnin. Župan napra 
wiedliwiał sie, że o nodobnym 
rozkazie nie mn nie wiadoma, że 
on go nie wydał i na żądanie te- 
lefonował do przełożonych władz 
do: Budapesztu po instrukcje. 

Stamtąd polecona mn wyrazić 
władzom polskim nbolewanie z no- 
wodny nieporoznmienia i wycołać 
natychmiast oddziały wegierskie, 
co się stało i Węgrzy odmaszero- 
wali z Lechnicy. 


Odezwa X. biskupa Bandurskiego 


X. biskup Bandnrski wydał 
odezwę do wszystkich żołnierzy 
Polaków na całem terytorjnm pań: 
stwa austro-węgierskiego. W ode- 
zwie tej powiedzianem jest mię- 
dzy innemi: 

Nadeszła godzina cudu. Polska 
jak Feniks, wstaje z popiałów. 
wolna, niepodleeła i zjednoczana, 
Do tej chwili walezyliście i cier- 
pieliście trud i znój. jak niewol 
nicy, zawsze pracując dla ob- 
cych panów i mocarzy. Dziś Polak 
żaden obcvm panom słnżyć nie 
będzie. Wrócicie do własnego 
państwa polskiego, pod polski 
demokratyczny rząd. Niema jaż 
w Polsce Moskala, nie będzie jnż 
wkrótce Niemea. Niema Słupów 
granieznych pomiedzy Krakowem 
a Warszawą, jest zjednoczona. 
niepodległa demokratyczna Polska 
Nie chodzi tu narazie o walki, bo 
wojna się kończy. chodzi o obronę 
granic narodowych. swobód i in- 
teresów Polski, chodzi o to, by 
zastąpiono w całej Polsce wojska 
obce, które spustoszyły Polskę i 
pustoszą ją do. dnia dzisiejszego. 
wywożąc płody naszej bogatej 
ziemi i bogactwa naszego krain 
do swoich domowych pieleszy. Do 
służby w interesie Polski wzywa 
was nie jednostka, nie komitet. 
złożony 7 jednej warstwy ludzi, 
lecz polska Rada regencyjna i 
polski rząd. Do Polski więc, do 
wspólnej nam wszystkim macie 
rzy wracajcie synowie Orła Bia- 
łegol 


Armja Polska 
w b. Austrji. 


W Ministerstwie Spraw Zagra 
nicznych odbyła: się ktnferencja, 
na której p. Filipowicz, obecny 
kierownik ministerstwa informo- 
wał zebranych dziennikarzy o for 
mującej się armji polskiej z tych 
części wojska austrjackiezo, które 
zapełniały szeregi polskie. 

Armja avstrjacka, stojąca nad 
Soczą, cofa się w nieładzie; znaj 
duje się w niej wedlug informacji 
świadomych rzeczy oficerów prze- 
szlo pół miljona żołnierzy Polaków. 
Wracają oni do Polski pod rząd 
Rzeczypospolitej, której obowiąz- 
kiem jest zaopiekować się tymi 
szeregami i uratować jaknajwięk 
szą część tego, tak cennego ma- 
terjału ładzkiego, bo materjał ten 
jest tem cenniejszy, że znajdują 
się tam prawie całe brygady ilaw- 
nych legjonistów polskich, złożo- 
ne z tych żołnierzy i oficerów, 
którzy po odmówienia przysięgi 
przez swoich kolegów, urodzonych 
pod zaborem rosyjskim, przeszli 
na znak solidarności do armji an- 
strjackiej. : 

Materjał lodzki, znajdujący się 
w dawnej armji avstrjackiej, musi 
być podzielony na dwie czości; 
ludzi starszych, którzy chcą i po 
winni wrócić do domu i ludzi 


młodszych, którzy chcą służyć te- 


c o p O z zę w m 


Redaktor i wydawca 


. 


polskia 
Galicyjski Bank Przemysłowy, któ 
ry na pierwsze potrzeby ofiaro- 
wał jako Kredyt dla poselstwa 


nniknionych 
Niemcy jeszcze byli uzbrojeni, ale 


raz nod sztandarem Rópabliki Pol- 
skiej. Biskup Randurski wydał 
do nieh specjalną odezwę, nwo- 
łując do solidarnego postępowania 
i bezwzelednego podporządkowa- 
nia się instrukcjom, któne otrzy- 
mają z poselstwa polskieso. 
Poselstwo polskie w Wirdniu 
na wieść o powracającej armji 
porozumiało się z rządem austro- 
niemieckim i Południowej Słowiań 
szczyzny, tworzac na całej Jinji 
odwratn armii austrjackiej 8„głó- 
wnych komend. W skład każdej 
komendy wchodzi komendant, 7 
oficerów i ndpowiednia ilość pod- 
oficerów. Komendy te rozwinęły 
iegzcze poszczególne stacje i pod 
stacje, tworząc razem dnżą orga- 
nizacje, która zdołała prawie w 
zasełności zapanować nad sytu- 
acia. Pociągi m żolnierzami po- 
czeły iść już pod polskiemi pie- 
czaciami i z polską obsłurn—W 
zwiazku z tem nadeszła niedawna 
wiadomość, że 113 pułk piechoty, 


złożony z Polaków, posuwa się w 
całości i wszyscy żołnierze tego 


pulka oświadczyli, że pomimo dn: 


tychczasowych trudów wojennych. 


nadał chcą się bić pod rozkazami 
Rzadu Polskiego. 

Finarsową pomoc przyniosły 
sfery, w  szczepólności 


700 tys. koron. Niewątpliwie po- 
trzeba tam jednak miljonów, któ- 
re Rząd Polski zapewne ofiaruje. 


PŁOCK. 


1 
Ubiegłej niedzieli mieszkańcy 
Płocka żyli pod wrażeniem nie- 
chwil przełomu. — 


po żołnierzach gromadkami kapią- 


cysh się dla rozmowy w mieście 
znać było, że się na jakiś krok 


stanowczy decydują. Jakoż w no 
cy z niedzieli na poniedziałek m= 
tworzyła się rada Żołnierska, wy 
powiadając oficerom posłuszeństwa 

W poniedziałek zaczęło się 
przejmowanie administracji, skła- 


dów, magazynów i więzień, z któ 


rych natychmiast uwolniono więź: 
niów politycznych. 

Tymczasowym naczelnikiem po 
wiatu czyli starostą jest inżynier 
Michalsi. 

Nad wieczorem, miejscowa or 
vamzacja P. O. W. wraz z polską 
komendą placa przystąpiła do u- 
kładów z garnizonem niemieckim 
Ckłady szly twardo, niemcy nie- 
chetni byli wydawaniwi skłałaniu 
broni, widząc jednak, że opór na 
nie sie nie przyda, broń i amunicję 
wydali, Potem już przejmowanie 
wart, olwachów i koszar oubyło 
się eładko i spokojnie. 

Rozbrojeni żułnierze i oficero- 
wie niemiecey prosili, żeby ich 
uatrchmiast odesłać do ojczyzny. 

Tymczasem w magistracie oil- 
bywalo się posiedzenie rady miej 
skiej, htóra się uzupełniła przed- 
stawicielami stronnictw. nie repre- 
zentowanych do tej pory w radzie 
Jednoczśsnie w gmachu teatral- 
nym był wiec socjalistyczny. 

We wtorek Płock już był wolny. 
Niemcy prawie wszyscy zuikli, — 
Radość powszechna. W szkołach 
przerwano wykłady, Wszyscy dą 
żyli do katedry, gdzie odbyło się 
uroczyste nabożeństwo dziękczyu- 
ne za u olnienie miasta od prze- 
mocy niemieckiej, 


Straż bezpieczeństwa w Odsie. 


t 

W sprawie utworzonej niedawno w 
Odesie straży bezpieczeństwa donoszą 
do pism rosyjskich, co następuje: | 

Z powodu: zagrażającego ludności 
niebezpieczeństwa, wyn kającego % na- 
głego odwrotu wojsk austejacko-niemie- 
ckich, zwołano w Odesie zebranie, w 
którem uczestniczyli przedstawiciele 
banków, sfer przemyslowych, gieldo- 
wych, właścicieli ziemskich i nierucho- 
mosci. 

Naczelnik minsta wskazywał na za- 
grażające Tudności wystąpienie bo'sze- 
wików i na wykrycie specja nej Orga- 
nizacji bojowej  czerwonogwardzistów, 
Zgromadzeni uchwalili zorganizować 
spęcja'ne oddziały bezp'eczeństwn, któ- 
rych utrzymanie na przeciąg dwu mie- 
sięcy kosztowało by 3 miljony rubii, 
Po dłuższyc: naradach postanowiono 
wejść w scisły kontakt zzwiązkim, któ- 
ry zobowiązał się wystawić straż bez- 
Hęsięarzedh składającą się z 2000 by» 
ycb oficerów. i 


| 60 sych nowego? 


Sprostowanie. 


W artykule wstepnym dzisiej- 
szego porannego numeru naszego 
pisma wkradł się bląd, mianowi- 
cie w okresie końcowym jest 
mowa © tych, którzy bronią 
okopów Świętej Fcójcy 
lecz zecer nie włamał wyrazu 
okopy przez co zasadniczo zmie 
uił się sens określenia. 


Zajęcie drukarni. 


Niemiecka państwowa drukar 
nia w Łodzi została zajęta dziś 
przez władze polskie. 


Nabożeństwa dziękczynne. 


W dniu 17 b. m, t. j. w nie 
dzielę, odbędą się we wszystkich 
katolickich kościołach uroczyste 
nabożeństwa 0 godz. 1l-ej z od 
śpiewaniem „Te Deum“, by po- 
dziękować Panu Rogu za Wolną, 
Niepodległą, Zjednoczoną Polskę. 
a także by blazać Wszechmogące 
go o dalszą opirkę i błogosła- 
wieństwo dla ukochanej ojczyzny. 


O nazwę monety. 


Z powodu oczekiwanego wpro 
wadzenia monety obierowej pol- 
skiej, poruszono znów sprawę, jak 
ją nazwać. Proponowane dotąd 
nazwy: „Piast“ i „Leeb“ zaniecha- 
no z różnych wzzledów. Nato- 
miast na widownię wyszła nowa 
nazwa: „Sarmat“, któryby dzielił 
się się 100 groszy lub 100 tyniów. 
W skróceniu „Sarmat* określano- 
by przez duże „S“, dwukrotnie 
przekreślone poprzecznie, 


Odaustrjaczenie Wieliczki. 


Na odbytem uroczystem zebra 
niu, w którem obok urzędników i 
sztygarów uczestniczyli po raz 
pierwszy mężowie zaułania Raty 
robotniczej, ustanowiono przywró- 
cić zabudowaniom szybowym daw- 
ne nazwy historyczne, a nazwom 
zaustrjaczonym przez zauszników 
rządowych dać imiona wielkich 
mężów i bohaterów polskich. 

Szybowi ces. Fr. Józefa zwró- 
cono dawną nazwę: Regis; szyb 
zjazdowy Rustolfa otrzymał dawną 
nazwę Daniłowicza, Szyb ces. 
Elżbiety nazwano imieniem Św. 
Kingi. szyb ces. Józeta im. Tade- 
usza Kościuszki, szyb Francisz- 
ka I. im. lenacego Paderewskie- 
wo. Wspamala grota arc. Rudolfa 
l are. Stefanji nasić będzie imię: 
Józeta Piłsudskiego a. nowy szyb 
odkrywczy, który odbudowuje t-wo 
„Tepege* otrzyma nazwę Wil- 
sona. . 


Niemieccy rabusie Jasów. 


Miuisterjum rolnictwa i dóbr 
koronnych wysłało do różnych 
miejscowości kraju 150 nadleśnych 
i leśniczych dla niezwłocznego 
objęcia w posiasłanie państwa Ja 
sów skarbowych i donacyjnych, 
które pozostawały pod admint- 
stracją niemiecką. Wydelegowa- 
nym polecono niezwłocznie udać 


się na miejsce, aby powstrzymać | 


rąbunek Jasów. W niektórych 
miejscowościach niemieccy dozor- 
cy sprzedają na wyrąb drzewo 
bandlarzom okolicznym. 


Legja Akademicka. 


W porozumieniu z b. Akademi- 
ckim komitetem wykońawczym i 
z razkazu komendy Leeji Akade- 
miesiej w Warszawie zawiadamia 
my kolegów, że.dn. 17 b. m. 0 ©. 
t2 m. 58 po poł. z dworca kali- 
skiego odejdzie transport łodzian 
akademików do Legji Akademc- 
kiej w Warszawie, bedącej pod 
rozkazami komendanta Piłsudskie- 
so, Zbiórka o godz. 1L rano na 
placu Straży Oguiowej przy ulicy 
Przejazd Nr. 8. 

Stanisław Maciński 
komendant transportu 
Stefan Głuchowski. 


„Dom dla uchodźców*. 


Jeńcy wojeni i robotuieg, po- 
wracający % Niemiec, Austrji i 
Rosji, przechodzący lub psrzejeż- 
dżający przez miasto Łólź, zeła- 


szać się powinni de „Doma dla 
uchodźców“ przy ul. Alilsza Nr 
51, gdzie otrzymają chwilowo 0- 


piekę i posilek. Kancelarja „Do- 


Bolesław Pienkiewicz. 


Nr. BB. 


. 


mn dla nchodźców* ndzielać bg- 
dzłe wszelkich potrzebnych infor- 
maoth oraz ulatwiać dalszą po- 
róż. 


Instytut hygjeniczny. 


Z polecenia lekarza powiało: 
wego na Łódź kierownik miejgkie- 
go laboratorjnm bakterjolociezne=- 
wo, p. Venulet, objął zarząd hy- 
zjenicznego instytutu, przejętego 
od władz niemieckich. 


O przywrócenie przystanków. 


Niemiecka administracja tram- 
wajów w myśl dyrektywy prze- 
wodniej, że tramwaje są przezna- 
czone przedewszystkiem dla woj- 
ska, skasowała szereg przystan= 
ków tramwajowych, narażając pu- 
bliczność polską, chcącą dostać 
się tramwajem na odległe kąty. 

Należałoby życzyć sobie, by 
zarząd miejski tramwajów zniós 
to niewygone rozporzą izenie, 

Niewątpliwie sprawa ta jest 
stosunkowo mało ważną, alę w 
każdym razie zasługuje na jaknaj- 
szybsze uwzględnienie. 


Napad w Rudzie Pabjanickiej, 


Onegdaj wieczorem, miedzy ;0- 
dziną 8-ą Í 9q, do p. Stefańskie= 
go właściciela parku w Rudzie 
Pabjaniekiej, przyszło kilku uzbro- 
jonych napastników i, grożąc 
śmiercią, zażądali wydania pienię- 
dzy. Pan Stefański, przerażony 
postawą bandytów, wydał im trzy 
tysiące marek, poczem napastnicy 
oddalili się. 


Pociągi. 


Oprócz pociązów, które zostały 0 
głoszonene przed kilku dniami, od 
wczoraj zostały uruchomione jeszcze 
następujące: 

X 208 z Warszawy odchodzi o 
g. 8.50 w nocy, do Ńosnowea przy- 
chodzi o g. 12 44 pp. 

NM 209 z Warszawy odchodzi ọ 
g. 2.55 pp do Sosnowca przychodzi 
12.16 w nocy. 

N 202 z Sosnowca odchodzi o g. 
637 rano, do Warszawy przychodzi 
og. 4.16 pp. ` 

NM 206 z Sosnowca odchodzi © g, 
4.27 pp. do Warszawy przychodzi © 
g. 1.22 w nocy. 

N 251 z Warszawy odchodzi 0 
g. 7.20 rano, do Aleksandrowa przy- 
ehoezi o 2.25 pp. 

M 254 z Aleksandrowa odchodzi 
o g. 6,10 wiecz., do Warszawy przy- 
chodzi a 2.09 w nocy. 

M 257 z Warszawy odchodzi o 
9.75 rano, do Kalisza przychodzi 
o 5.52 pp. 

M 258 z Kalisza odchodzi o g. 
9.08 rano, do Warszawy przychodzi 
o 5.29 pp. 

M 247 z Warszawy odchodzi o g. 
8.30 wiecz., do Skierniewic przycho- 
dzi o 10,42 wiecz. 

M 248 ze Skierniewic odchodzi o 
5.87 rano, do Warszawy przychodzi 
7.50 rano. 

X 310 z Warszawy odchodzi © 
8.46 rano, do Łukowa przychodzi o 
1.06 pp. 

M 311 z FKukowa odchodzi o g. 
1.23 w nocy, do Warszawy przycho: 
dzi o 5.30 rano. 

W 318 z Warszawy odchódzi © 
345 pp, do Malkini przychodzi o g. 
6.50 wiecz, 

NM 317 z Małkini odchodzi o g. 
10.10 rano, do Warszawy przychodzi 
o 1.20 pp. l 

NM 308 z Warszawy odchodzi o 
3.25 pp., do Dęblina przychodzi o g, 
7.40 wiecz. 

N 307 z Dęblina odchodzi o 8. 
936 rano, do Warszawy przychodzi 
o L5L ph : 

M 286 z Mławy odchodzi © 6.11 
rano, do Warszawy przychodzi o g, 
10.40 rano. i 

N 287 z» Warszawy odchodzi o 
6.30 rano, przychodzi dó Mławy o 
1115 rano 

M 288 z Mławy odchodzi o godz. 
5.58 pp, do Warszawy przychodzi o 
10.17 wiecz, 


Składajcie 
ofiary na skarb 
narodowy. 


- 


